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NOWY PROJEKT UBEZPIECZENIA 
NA STAROŚĆ.

Ja k  wiadom o, rząd  w ycofał z Sejmu 
złożony p rzez  się pro jek t ustaw y o ubez
p ieczen iu  robotn ików  na starość i na w y
p ad ek  niezdolności do pracy. N iedawno, 
bo 19 październ ika M inisterstw o P racy  
i O pieki Społecznej nadesła ło  do Kom. 
C entr. nowy „popraw iony" pro jek t u s ta 
w y w spraw ie pow yżej w ym ienionych 
ubezpieczeń.

Nowy p ro jek t jest pogorszeniem  p ie r
wotnego. Zmniejszono w nim w pływ  ubez
pieczonych na k ierow nic tw o  ubezpiecze
niem . U bezpieczeni — w edług nowego 
pro jek tu  —• mają p raw o w yboru „Rady 
Zarządzającej", której kom petencje są b a r
dzo ograniczone, a w  porów naniu  z po
przednim  pro jek tem  znacznie zm niejszo
ne. N atom iast zarząd instytucjam i ubezpie- 
czeniow em i oddany jest czynnikom  adm i
nistracyjnym , uzależnionym  od w ładz nad
zorczych i rządu. D y rek to ra  m ianują 
i zw alniają w ładze nadzorcze.

św iadczenia  dla inw alidów  i starców  
zosta ły  zmniejszone. M aksym alna re n ta  po 
30 la tach  p racy  w ynosić ma ty lko  45 p ro 
cen t płacy podstaw ow ej. W  poprzednim  
pro jekcie  przew idyw ano 45 p ro cen t płacy 
rzeczyw istej plus 20 złotych m iesięcznie. 
Przypom inam y, że om awiając poprzedni 
projekt, wskazyw aliśm y, że robo tn ik  
z otrzym anej ren ty  nie będzie mógł wyżyć. 
45 p rocen t zarobku  i 20 zł., to  do 87 zł. 50 
gr. na m iesiąc, n iecałe  3 zł. dziennie. O bec
nie p ro jek t Min, P racy  znacznie te głodo
we ren ty  zmniejsza.

Zmniejsza Min. P racy  i Opieki Społecz
nej rów nież ren ty  dla inw alidów  z w ypadku 
z 80 p rocen t na 75 procent.

Zupełnie słusznie Kom. C entr. zw raca
jąc M inisterstw u projekt, zaw iadam ia, co 
zorganizow ani robotnicy energicznie poprą, 
iż „w prow adzone do pro jek tu  zasady, 
W ogromnej ich w iększości, uw aża za n ie
możliwe do przyjęcia i dla klasy robo tn i
czej w wysokim  stopniu szkodliwe. Zasady 
te  będzie zw alczać wszelkiem i, stojącem i 
do dyspozycji środkam i".

Kom. C entr. żąda w prow adzenia n a s tę 
pujących zmian w projekcie:

U zapew nienia ubezpieczonym  we 
w szystkich zakładach, zarów no w  K asach 
U bezpieczeń Społecznych, jak  i w Z ak ła
dach U bezpieczeń — pełnej autonom ji (sa
morządu);

2) n ierobien ia  żadnych różnic pom iędzy 
poszczególnem i grupam i ubezpieczonych;

3) podw yższenia przew idzianych św iad
czeń, a zw łaszcza dla inw alidów  w ypadko
w ych na 80 p rocen t; dla inw alidów  pracy

zaś i dla starców  na 40 p rocen t do 70 p ro 
cen t;

4) oznaczenia w ieku starczego  na 55
lat;

5) odpow iedniego uregulow ania w yso
kości w kładki, oraz udziału państw a w po
kryw aniu  w ydatków  Zakładów  na renty .

'Przypuszczam , że pogorszenie św iad
czeń w ynika z „polityki oszczędnościo
w ej" rządu. R ząd chce skarbow i państw a 
i p rzedsiębiorcom  z a o _zczędzić w ydatków  
na ren ty  dla robo tn ików ,/n iezdo lnych  do 
pracy . Państw o, jednak ma obow iązek za
pew nić byt tym, k tó rzy  przez długie la ta  
swą ciężką, a m arnie op łacaną  p racą  po
m nażali m ajątek  p ryw atny  i państw ow y, 
a k tó rzy  dzięki nieszczęśliw ym  w ypadkom  
przy pracy, dzięki chorobom  zaw odow ym  
lub starości, nie mogą zarobić na swe 
utrzym anie. Robienie oszczędności kosz
tem  ofiar w ypadków  lub ludzi p racą  s te ra 
nych jest niedopuszczalne i nie licuje z go
dnością państw a.

P ro testu jem y przeciw ko skazyw aniu 
tych  ludzi gwoli „oszczędności" na głód 
i nędzę! Żądamy całkow itego  zabezpiecze
n ia  inw alidów  pracy! Żądamy oddania za
rządu spraw am i ubezpieczeniow em i w  rę 
ce ubezpieczonych!

ZJAZD WŁAŚCICIELI.
W  dniu 9 w rześnia nastąp iło  o tw arcie 

P ierw szego W szechpolskiego K ongresu 
Przem ysłu  G raficznego w  Poznaniu, Na 
kongres przybyło 85 osób, rep rezen tu jących  
7 organizacji w ojew ódzkich, między inne- 
mi p. W acław  Anczyc, senjor w łaścicieli 
drukarń , oraz p. H. Lilpop, d y rek to r d ru 
karń  państw ow ych.

O brady zagaił p rezes Związku Org. 
Przem . Graf. i W yd. w  Polsce, p. Edw ard 
Paw łow ski, k tó ry  zaproponow ał na p rz e 
w odniczącego kongresu  p. A nczyca. W o
bec tego, iż p. A nczyc przew odnictw a nie 
przyjął, gdyż mu zdrow ie i głos nie pozw a
lały, zebran i pow ierzyli p, A, honorow e 
przew odnictw o; rzeczyw iste kierow nictw o 
obradam i oddano w ręce p. Paw łow skiego.

P o  w stępnych przem ów ieniach i od 
czytaniu nadesłanych depesz, p. H enryk  
B orkow ski z W arszaw y — w ygłosił dłuż
szy re fe ra t o zadaniach Związku K orpora- 
cyj Przem. Graf. w  Polsce, Na p rzyk ła
dzie Anglji stw ierdził, iż p ierw sze organi
zacje zaw odow e przedsięb iorców  pow sta
ły pod w pływ em  coraz potężniejszych or- 
ganizacyj robotniczych. Pierw szem  zad a
niem  organizacyj p rzedsięb iorców  było 
w spólne z robotnikam i regulow anie spraw  
robotniczych, zaw ieran ie  umów zbioro
wych o p racę  i t. pi.

S ta tu t Zw iązku Org. Przem . Graf. 
i W yd. w  Polsce op iera  się na rozporzą
dzeniu p. P rezyden ta  z dnia 7 czerw ca r. 
1927. Związek ma na celu:

a) dążenie do w szechstronnego rozw o
ju przem ysłu graficznego i w ydaw niczego;

b) reprezentację  przem ysłu graficznego 
i w ydaw niczego w obec w ładz i społeczeń
stw a;

c) w spółdziałanie celom  organizacyj lo 
kalnych  i koordynow anie p rac  tychże o r
ganizacyj;

d) dążenie do stw orzenia  ogólnie obo
w iązujących zasad  handlow ych, ta k  w sto 
sunku do pokrew nych gałęzi przem ysłu, 
jakoteż do odbiorców, szczególnie przez 
daw anie inicjatyw y w  k ierunku ustalenia 
norm  do obliczania cen  za robo ty  graficz
ne i w ydaw nicze;

e) udział w rozdzielaniu  zam ówień rzą 
dowych i innych, pom iędzy poszczególne 
organizacje;

f) zw alczanie nadużyć, n ierzetelnej 
konkurencji;

g) w spółdziałanie w  w ypracow aniu 
norm, regulujących stosunki pom iędzy p ra 
codaw cam i i pracow nikam i przem ysłu g ra 
ficznego i w ydaw niczego przez w prow a
dzenie w szelkich urządzeń, m ających to na 
celu;

h) w ypracow anie norm , zm ierzających 
do ustalenia w arunków  p racy  i p łacy  w 
przem yśle graficznym i wydawniczym ;

i) zaw ieran ie  umów zbiorow ych.

P. H. Borkow ski, streściw szy zadanie 
Związku, zapew nił, iż urzeczyw istn ienie 
tych zadań zależne jest od poparc ia  m o
ralnego i czynnego udziału poszczególnych 
organizacyj, w chodzących w sk ład  Zw iąz
ku.

N astępny re fe ra t na tem at „U jedno
stajnienie podstaw  kalkulacji" w ygłosił p. 
Lucjan Bogusław ski z  W arszaw y, p o d 
kreślając konieczność oparcia  kalkulacji na 
obliczeniu godziny efektyw nej p racy  czło
w ieka i maszyny. Dalej w skazał na p o trze 
bę naukow ej racjonalizacji pracy. Ja k o  
p rak tyczny  w niosek w ysunął zb ieran ie  
m aterjałów  do kalkulacji, by z otrzym a
nych danych opracow ać podstaw y k a lku 
lacji. Po dyskusji w niosek p. B. K ongres 
przyjął i udzielił Zarządow i Z. K. praw o 
kooptacji do komisji specjalnej, istniejącej 
w W arszaw ie.

P. Jan  Kuglin wygłosił re fe ra t o „K ształ
ceniu m łodzieży graficznej". P. K. p ropo
nuje, by przy korporacjach  u tw orzyć W y
działy W ychow ania M łodzieży, pieczę nad 
którem i rozw in ie  G łów ny W ydz. W ych. 
Młodz. w W arszaw ie. W ydziały mają r e 
gulować w porozum ieniu z organizacjam i
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robotniczem i skalę uczniów oraz zajm o
w ać się wychow aniem  młodzieży. W y
dział ustanaw ia w arunki kon trak tów  ucz
niow skich, ma p raw o doglądania, czy 
uczeń podlega praw idłow ej nauce. W  trz e 
cim roku p rak ty k i uczeń poddany zostanie 
próbnem u egzam inowi dla zbadania, czy 
czyni w łaściw e postępy. Po ukończeniu 
p rak ty k i uczeń m a podlegać egzam inowi 
teo retycznem u i p rak tycznem u i otrzym u
je św iadectw o z ukończenia p rak tyk i. Tyl
ko uczniowie, k tó rzy  uzyskają tak ie  św ia
dectw o, m ają p raw o otrzym ania zap ła ty  
w edług cennika. U czniow ie, k tó rzy  egza
minu nie w ytrzym ają i dla tego  św iadectw  
nie dostaną, oraz uczniow ie z Lakładów 
niezrzeszonych „nie mogą pob ierać  u s ta 
lonych ta ry f”.

W nioski p. K. rów nież zostały  przez 
kongres przyjęte. Dziwi nas tu  jedno, iż 
n ik t z obradujących nie zw rócił uwagi, że 
w  projektach p. K. uk ry ta  jest pokaźna 
prem ja dla zakładów  niezrzeszonych lub 
niedbale kształcących uczniów. Z akłady te 
są  zgóry przez p. K. upow ażnione do p ła 
cenia niższych niż określone um ową cen
nikow ą staw ek tym uczniom, k tórzy  w  ta 
kich zak ładach  ukończą p rak ty k ę . Prem ja 
za n iedbałe szkolenie lub n ienależenie do 
K orporacji da się w e znaki zrzeszonym, 
gdyż pozwoli prem jow anym  stw arzać  kon
k u ren c ję  tym  zrzeszonym , p rzedsięb io r
com , k tó rzy  sum ienniej p rzy jęte obow iąz
k i  względem  uczniów  spełniać będą.

Dziwi nas też, że ani p. Kuglin, ani 
kongres nie wniósł, by w zględem  w łaśc i
cieli zakładów , niedbających o należyte 
k sz ta łcen ie  uczniów, stosow ać represje,
0 jakich mówi w spom niane wyżej ro zp o 
rządzenie. P ro jek ty  p. K, dążą, by usunąć 
zw iązek  robotniczy od k o n tro li nad  k sz ta ł
cen iem  uczniów. Z tern się nie godz'my. 
Spodziew ać się należy, że wyżej w yszcze
gólnione usterk i W ydziały  napraw ią.

N astępny re fe ra t w ygłosił p. Z achert - 
iChrzanowski z W arszaw y na tem at „Roz
wój chemigrafjii na ogólnem tle przem ysłu 
igraficznego”. R eferen t poza techniczną 
s tro n ą  poruszył też  i spraw y gospodarcze, 
w ytykając, iż pow stałe  drobne zakładziki 
chem igraficzne, sam odzielne i p rzy d ru k a r
n iach  i litografjach, dzięki konkurencji
1 z pow odu braku  odpow iednich aparatów  
obniżyły poziom  techniczny chemigrafjii.

P. E dw ard Paw łow ski w ygłosił refera t, 
p . t.: „E tatyzm  w  przem yśle graficznym ", 
(zwalczając ostro  d rukarn ie  państw ow e. 
R efera t bardzo się podobał, nagrodzony 
izostał rzęsistem i oklaskam i, a naw et p rze 
k azan o  go do Zarz. Gł,, celem  zrealizow a
n ia  zaw artych  w  nim postu latów . W łaści
cie le  d rukarń  oklaskiw ali w ywody i postu 
la ty , k tó re  mogą im przysporzyć zysków; 
c iekaw e, czy p. Lilpop, d y rek to r d rukarń  
państw ow ych, rów nież ten  re fe ra t ok lask i
w ał. My też  jesteśm y zain teresow ani ,,e ta 
tyzm em " i do tej spraw y powrócim y.

W  w olnych w nioskach poruszono sp ra 
w y podatkow e, celne, w prow adzenie  kon
cesji p rzy  zak ładaniu  d ru k arń  i kilka in 
nych.

K ongres zakończono w spólną kolacją 
oraz w ycieczką do K órnika, celem  obejrze
n ia  zbiorów, zw łaszcza druków . N astępny 
kongres ma się odbyć w W arszaw ie.

FUNDUSZ BEZROBOCIA W  ROKU 1928.

Zarząd G łów ny Funduszu B ezrobocia 
ogłosił drukiem  spraw ozdanie z działa l
ności Funduszu za rok  1928.

Fundusz Bezrobocia, pow ołany do ży
cia ustaw ą z dnia 18 lipca 1924, rozw ija się 
w  ram ach ustaw y coraz bardziej i działal
ność jego zatacza  coraz szersze kręgi.
W  pierw szym  rzędzie zw raca uwagę znacz
ny w zrost liczby osób zabezpieczonych. 
W zrost ten  charak teryzu ją  następujące cy
fry: w  roku  1925—przeciętna ilość zabez
pieczonych w ynosiła 573 tysiące, w  roku 
1926 — 624 tysiące, w  roku  1927 — 774 
tysiące, w roku  1928 — 932 tysiące, w  koń
cu roku 1928-go ilość zabezpieczonych do
sięgła już cyfry 1.004.666. Ten stały  w zrost 
ilości zabezpieczonych św iadczy o tern, iż 
opór pracodaw ców  przeciw ko ubezpiecze
niu w  Funduszu zatrudnionych u nich ro 
botników , został przezw yciężony.

O pomyślnym rozwoju Funduszu B ezro
bocia św iadczy rów nież pow ażny w zrost 
dochodów  tej Instytucji: 
w k ładek  w yniosła w  r.
32.072.772. W  porów naniu z 
głemi suma ta  w zrosła:

w  stosunku do r. 1927 o zł.
w  stosunku do r.
w  stosunku do r. 1925

Do w zrostu  w ysokości w kładek  przyczy
nił się w zrost wysokości zarobków , podnie
sienia najwyższej norm y zabezpieczenia ze 
złotych 6.60 na zł. 7.50, a przedew szyst-
kiem  w zrost liczby zabezpieczonych, w y
w ołany akcją Funduszu B ezrobocia w k ie
runku objęcia re jestrac ją  w szystkich zak ła 
dów  pracy, obow iązanych na m ocy ustaw y 
do zabezpieczenia swych robotników .

Poza w kładkam i na rachunek Funduszu 
Bezrobocia w pływ ały dopłaty  S karbu  P ań 
stwa, w ynoszące 50% przypisu w kładek. 
D opłaty  te  w yniosły w  r. 1928 — zł. 
16.036.386 czyli w  porów naniu z rokiem  
1927 w zrosły o 3.947.252.

Fundusz B ezrobocia poza akcją ustaw o
w ą prow adzi t. zw. akcje doraźne w posta 
ci w ypłat zapomóg bezrobotnym  robotnikom  
i pracow nikom  umysłowym, k tó rzy  nie są 
objęci ustaw ą zabezpieczeniow ą. Akcje te  
prow adzone są na rachunek  S karbu  P ań 
stw a.

W  roku  spraw ozdaw czym  w ypłacono 
zapomóg z tego ty tu łu  na sumę złotych 
15.956.274, podczas gdy w  roku 1927 suma 
tych zapom óg wynosiła zł. 31.418.773, w i
dzimy p rzeto  spadek, k tó ry  w yniósł zgórą 
15 miljonów (spadek ten  został w yw ołany 
ograniczeniem  akcji doraźnej). Ogólno 
w pływ y Funduszu w  r. 1928 w yniosły zł. 
66.957.736, w ydatki 42.077.952, nadw yżka 
dochodów wynosiła p rzeto  zł. 24.879.784,

Przeciętna ilość bezrobotnych, pob iera
jących św iadczenia ustaw ow e, wynosiła 
w r. 1928 — 28.259 osób, suma w ypłaconych 
św iadczeń w yniosła zł. 20.680.480, a więc 
o 4 miljony więcej niż w  r. 1927.

W  okresie spraw ozdaw czym  liczba bez
robotnych zarejestrow anych w  P. U. P. P. 
sięgała 180.000 (w lutym), spadła do 79.000 
(w październiku) i znowu się podniosła do 
152,000 (w grudniu).

J a k  widzimy z zestaw ienia przeciętnej 
liczby osób, korzystających ze św iadczeń 
z liczbą bezrobotnych — jedynie n ieznacz
ny p rocen t bezrobotnych korzystał ze

św iadczeń ustaw ow ych. P rocen t ten  dosię
gał 30% w  styczniu i spadał do 15% 
w  czerwcu. P rocen t korzystających z zapo
móg akcji doraźnej (w stosunku do ogółu 
bezrobotnych) sięgał 26% w m arcu i spa
dał, poczynając od kw ietnia dość rap tow 
nie aż do 5% w grudniu. J a k  widzimy, s to 
sunkow o znaczny odsetek  bezrobotnych 
w pierw szych m iesiącach roku  1928, korzy
stał z zapomóg akcji doraźnej. Świadczy to, 
że bezrobocie u nas nab iera  charak teru  
przew lekłego, a naw et chronicznego. S pa
dek procentu, korzystających z zapomóg 
akcji doraźnej, k tó ry  rozpoczął się w  kw iet
niu, zosta ł spow odowany w prow adzeniem  
począw szy od tego m iesiąca, p rzez Min. 
P racy  coraz dalszych ograniczeń sam ot
nym, jako też w strzym aniem  zapomóg tym 
bezrobotnym , którzy  je pobierali conajmniej 
w ciągu 26 tygodni. C iekaw y jest stosunek 
procentow y m iędzy liczbą osób pobierają
cych zasiłki ustaw ow e, a liczbą pobierają
cych zapomogi z akcji doraźnej. W  p ierw 
szych mieś. 1928 r. liczby te  praw ie były 
jednakow e z lekką  przew agą liczby osób, 
pobierających zasiłki ustaw ow e (57 % u sta 
w owych i 43% zapomogi doraźne). Po za
stosow aniu wzm iankow anych wyżej zarzą
dzeń i ograniczeń stosunek ten  ulega rady
kalnej zm ianie i dochodzi w grudniu 1928 
do 85% ustaw , i 15% zapomogi doraźn. 
T ak  w sztuczny sposób została zmniejszona 
liczba osób, korzystających z akcji doraź
nych.

S tosunek procentow y ogólnej liczby 
osób, korzystających z pom ocy Funduszu 
(zasiłki ustaw , i akcja doraźna) do ogółu 
zarejestrow anych bezrobotnych w ynosił 
w  styczniu 52%, w m arcu 57% ; w  dalszych 
m iesiącach następuje spadek, k tó ry  w  gru
dniu dochodzi do 37% (skutek ograniczenia 
akcji doraźnej). W idzim y przeto, że jedynie 
nieznaczny odsetek  bezrobotnych (około 
40%) korzysta  z pom ocy Funduszu Bezro
bocia, resz ta  (około 60%) jest wszelkiej 
pom ocy pozbaw iona. S tan  tak i dalej trw ać 
nie może. O lbrzym ia w ielotysięczna rzesza 
bezrobotnych pozostaje bez w szelkiej po
mocy. D otychczasow e przepisy ustaw ow e 
stają się niew ystarczające, w inna nastąpić 
rychło ich nowelizacja.

Żadne rygory ustaw ow e, żadne „okresy 
zasiłkow e" nie zmienią tego faktu, że bez
robotny  po  w yczerpaniu okresów  zasiłko
wych w dalszym ciągu pozostaje bez pracy, 
gdyż pracy  znaleźć nie może. Rozwiązanie 
tego problem u możliwe będzie jedynie dro
gą pow ołania do życia trw ałej instytucji 
ubezpieczeniow ej, opartej na zdrow ych za
sadach ubezpieczeniow ych i zastąpienie do
tychczasow ych przepisów , m ających cha
ra k te r  tym czasow y — przez now ą sta łą  
ustaw ę,

W  spraw ozdaniu Funduszu zw raca uw a
gę znaczny w zrost zadłużenia zakładów  
p racy  za należne Funduszow i w kładki za
bezpieczeniow e. Zaległości pracodaw ców  
w  r. 1927 w ynosiły zgórą 4 miljony, w  ro 
ku 1928 zaległość ta  wynosi 7.182 tysiące.

S tan  ten  musi nasuw ać pow ażne zastrze
żenia co do działalności egzekucyjnej Fun
duszu Bezrobocia.

Zgórą 20% przypisu w kładek  nie zosta
ło uiszczone przez pracodaw ców . S tan  tak i 
nie pow inien być na przyszłość tolerow any.

Niepomyślnym objawem w  działalności 
Funduszu są stosunkow o w ysokie koszty

sum a przypisu 
1928 złotych 

latam i ubie-

6.494.505 
1926 o zł. 16.131.015 

o zł. 18.282.258
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adm inistracyjne, k tó re  z roku  na ro k  w zra
stają.

Stosunek procentow y kosztów  adm ini
stracyjnych do ogólnej sumy w pływ ów  w y
nosił w  r. 1928 — 8,10% (gdy w r. 1927 — 
6,51%).

Zarówno znaczne zaległości w kładek, 
jak  i w ysokość kosztów  adm inistracyjnych, 
św iadczą o tem, że strona organizacyjno- 
adm inistracyjna Funduszu, oparta  na u s ta 
w ie z dnia 18 lipca 1924 r. — pozostaw ia 
w iele do życzenia. I w tej dziedzinie za
chodzi po trzeba  znow elizow ania dotych
czasowych przepisów  w  sensie ściślejszego 
zespolenia Funduszu Bezrobocia z P. U. P. 
P. i pow iązania jego działalności o pew nych 
zakresach  (rejestracja, kontrola, egzysten
cja) z działalnością innych instytucyj ubez
pieczenia społecznego.

„Sprawa Ubezpieczeń Społecznych".

JAK AGITUJĄ ROZBIJACZE.
Znany jest pow szechnie fakt, iż p rzed

siębiorcy, chcąc złam ać coraz potężniejszy 
ruch robotniczy polityczny i zawodowy, za 
k ładają niby-robotnicze stow arzyszenia po
lityczne i zw iązki zawodowe, by w śród mas 
robotniczych w prow adzać rozdwojenie, za
męt, kłótnie, w zajem ną nieufność. Czynią 
to  w  tym  celu, by robotników  osłabionych 
w ew nętrzną walką, łatw iej wyzyskiwać. 
P rzedsiębiorcy do tego celu używają p ła t
nych pism aków, swych w łasnych urzędni
ków1, m ajstrów, łam istrajków , lizusów, a 
także  słabsze duchem  i um ysłem  jednostki 
z p ro letarja tu .

W śród d rukarzy  pow stała  tego rodzaju 
organizacja, „Stów. Druk. i Pokr. Zaw. Pol
ski Zachodniej", założona przez pryncypa- 
łów  dla obrony interesów  pryncypałów , dla 
w alki ze Zw iązkiem  drukarzy. D oniedaw na 
organizacja ta  operow ała jedynie w  byłym 
zaborze pruskim . Jed n ak  jej działalność by
ła  licha, p ro tek to rzy  byli z niej niezadow o
leni; postanow iono działalność rozszerzyć.

Przed  trzem a m iesiącam i kierow nicy 
Stow. Dr. i Pokr. Zaw. w  Polsce Zach., roz- 
bijacze ruchu zaw odow ego rozesłali na rę 
ce w łaścicieli drukarń  w b. Kongresówce, 
na K resach i w M ałopolsce odezwę, za 
chw alając swą organizację i zachęcając 
pracow ników  do w stępow ania w  ich — roz- 
bijaczy — szeregi, Do odezw  dołączyli na
stępującej treści prośbę, na blankiecie or
ganizacji,, z p ieczęcią i podpisam i p rzedsta 
wicieli zarządu:

Wielmożny Panie!
Jako organizacja stojąca na gruncie na

rodowym pragniemy przeciwstawić się ro
bocie destrukcyjnej związków klasowych 
i rozszerzyć działalność naszą na całą Pol
skę. W tym celu rozsyłamy odezwy do 
wszystkich pracowników graficznych, aże
by ich z naszą działalnością zapoznać i za
chęcić do wstąpienia w nasze szeregi. Po
nieważ trudno nam dotrzeć wszędzie i do 
odpowiednich ludzi, przeto zwracamy się 
do WPana z uprzejmą prośbą o łaskawe 
wręczenie tych odezw tym pracownikom, 
których WPan uważać będzie jako najod
powiedniejszych.

Ufamy, iż WPan, mając pełne zrozu
mienie do naszych usiłowań, prośbie naszej 
zadośćuczyni, składamy już naprzód nasze

najszczersze podziękowanie oraz załącza
my wyrazy najgłębszego uszanowania.

Za Wydział Główny
Szczepaniak

prezes
St. Haremza

sekretarz.

List pow yższy dem askuje rzeczyw iste 
zam iary rozbijaczy. W  liście do w łaścicieli 
drukarń , jak widzimy, rozbijacze ofiarowali 
swe usługi w  zwalczaniu Związku, prosząc 
uniżenie przedsiębiorców  o pomoc w  w er
bow aniu członków  do ich organizacji. 
Zw iązek nasz, jak  to  stw ierdza jego długo
le tn ia  działalność, skutecznie broni praw  
drukarzy do ludzkiego bytu i) w szędzie tam, 
gdzie działają oddziały Związku, drukarze 
m ają znacznie wyższe niż w  innych zaw o
dach zarobki.

Pozatem  Związek opiekuje się swymi 
członkam i w  razie  strajku, b raku  pracy, 
choroby, niezdolności do pracy, śmierci, 
udziela pom ocy sierotom ; jednem słowem 
w w szystkich w ypadkach życia zaw odo
wego przychodzi z koleżeńską pomocą. 
Związek jest więc instytucją przynoszącą 
w iele korzyści drukarzom , w ięcej naw et 
jest jedyną obroną drukarzy  p rzed  wyzy
skiem  właścicieli.

Każdy, k to  usiłuje przeciw staw ić się 
p racy  Związku, tak  jak to czynią rozbija
cze ze S tow arzyszenia, szkodzi interesom  
drukarzy, gdyż ułatw ia w łaścicielom  zak ła 
dów wyzysk.

Rozbijacze działają świadomie, w iedzą 
co czynią, gdyż n iek tó rzy  z nich, jak np. 
p. Szczepaniak, pracow ali w  naszym Zwią
zku, naw oływ ali p ro le ta rja t d rukarsk i do 
solidarności, do w alki z wyzyskiem. Dziś 
stali się agentam i w łaścicieli d rukarń  do 
rozbijania solidarności, do tw orzenia kadr 
łam istrajków . Dawnej wygłaszali hasła so
lidarności i w alki z kapitałem ; dziś, gdy są 
kierow nikam i d rukarń  lub starszym i sk ła
daczam i zachw alają w spółpracę z k ap ita 
łem. Dawniej głosili o konieczności walki 
z wyzyskiem  kapitalistów , dziś bredzą 
o  wspólności in teresów  w yzyskiw acza 
z wyzyskiwanym.

Rozbijacze rzeczyw iście, jak to w łasny 
ich list do w łaścicieli dowodzi, w spółpracu
ją z kapitałem , gdyż razem  z kapitałem  
„przeciw staw iają się" zw iązkom  zaw odo
wym. Im z tem  w ygodnie.Są dopuszczeni do 
żłobu. Lecz p ro le ta rja t inną drogą idzie. 
P ro le tarja t drukarski, chce czy nie chce, 
musi organizow ać się we w łasnych organi
zacjach, a nie w  stw orzonych przez w łaści
cieli i dla w łaścicieli instytucjach. Tego 
wym agają in teresy  klasow e pro letarjatu .

Dodać należy, że praw ie wszyscy dru
karze, poza drobną grupą, tak  czynią, a to  
dlatego, iż wiedzą, iż ty lko  ściśle zorgani
zow ani w  klasowym  Związku, scem entow a- 
ni solidarnością zdolni są przeciw staw ić się 
w yzyskowi właścicieli, W iedzą dobrze, że 
poza frazesam i o in teresach narodow ych,
0 in teresach  przem ysłu, o w spółpracy
1 w spólności in teresów  z kapita łem  kryje się 
wyzysk, kryje się dążenie, by pracow ników  
pozbaw ić jedynej broniącej ich organiza
cji — Związku. D latego poczynania rozbi
jaczy w każdym  uczciwym drukarzu  w zbu
dzają pogardę.

Z PIOTRKOWA.
P raca  organizacyjna w P iotrkow ie rob i 

pew ne postępy. N ow ow ybrany zarząd  p o 
staw ił sobie za naczelne zadanie jak naj
szersze organizow anie pracow ników , za
trudnionych w przem yśle graficznym.

Za pom ocą agitacji po zak ładach  Za
rząd  w skazuje drogę do organizacji tym, 
k tó rzy  jeszcze do niej nie należą. W erbuje 
młódź, w skazując jej po trzebę należenia 
do Związku. Członków, k tórzy  rzekom o 
czują się członkam i, ale nie p łacą  w kła
dek miesiącami, Zarząd w zyw a do Zw iąz
ku, by określili stosunek do tegoż, a z a ra 
zem zachęca, aby w stąpili na  drogę, k tó ra  
prow adzi do popraw y swego położenia ma- 
terjalnego, p rzez w stępow anie w szeregi o r
ganizacyjne; Zarząd skupia w szystkich, aby 
zw artą  ław ą m ożna było w ystąpić do w alki 
o lepsze ju tro  dla p ro letarja tu , co ma tem  
w iększe znaczenie w  dzisiejszych czasach, 
kiedy czynione są a tak i na  zdobycze już 
osiągnięte.

Że należy się organizować, najlepszym  
dowodem  są spraw ozdania, zam ieszczane 
w ostatnich num erach „W iadom ości G ra 
ficznych" z objazdu delegatów  Zarządu 
Gł. o nader krytycznych w arunkach d ru k a
rzy na szarej prowincji, gdzie brać d ru k ar
ska, nie zorganizow ana, nie m ająca żadne
go oparcia, znajduje się w  opłakanych w a
runkach  m aterjalnych i m oralnych, cierp i 
nędzę, pow iększa i tak  dość liczne zastępy  
gruźlików, a na  krzyw dzie braci naszej tu 
czą się różni dorobkiew icze, pow iększając 
swój stan  posiadania.

D rukarze w  Radom sku, zw łaszcza m łod
sza generacja, k tó ra  mimo, że pracuje już 
po k ilka la t w  zaw odzie pob iera  bardzo 
niskie zarobki, zw rócili się do O ddziału 
P iotrkow skiego, celem  zorganizow ania 
tychże i przyjęcia w  szeregi członków  
Związku, aby mogli p rzy  pom ocy organi
zacji popraw ić swoje w arunki. Zarząd Od
działu, przyczyniając się do życzenia, w y
słał w  tej spraw ie delegata w  osobie kol. 
Śliwińskiego, k tó ry  zorganizow ał kolegów 
w Radom sku i ci w  liczbie 7 przystąpili 
do Związku.

ŚWIĘTO INTROLIGATORÓW.
Dn. 22 w rześnia 1929 Sekcja In tro ligato

rów  we Lwiwie obchodziła podwójne 
Święto, m ianow icie 38-mą rocznicę p ierw 
szego strajku intro ligatorów  i 30-tą rocz
nicę istnienia Organizacji.

Rano o godz, 10 odbył się w  sali „Ogni
ska" U roczysty Poranek. Zagaił go kol. 
Gołębiow ski, w itając zaproszonych dele
gatów  i gości, podniósł znaczenie obu rocz
nic, w reszcie w spom niał o zm arłych człon
kach, k tórych pam ięć zebrani uczcili przez 
pow stanie.

N astępnie Chór D rukarzy odśpiew ał trzy  
utw ory: a) M arsz socjalnych dem okratów ; 
b) „Do chat"; c) „W ody",

Dłuższy, w yczerpujący re fe ra t o historji 
Organizacji w ygłosił jej przew odniczący, 
kol. A. D rew niak. Z re fe ra tu  tego, dla b ra 
ku miejsca, podajem y tylko n iek tó re  dane.

Pierw szy stra jk  robotników  in tro ligator
skich we Lwowie w ybuchł w  r. 1891. S traj
kiem  k ierow ało  ówczesne Zgrom adzenie 
Tow arzyszy. T rw ał on 3 tygodnie, kończąc 
się zw ycięstw em , aczkolw iek niepełnem ,



Str. 4 W  I A  D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E Nr.  21

towarzyszy. Osiągnięto 11-godzinny dzień 
pracy (przedtem pracowano 12 — 14 go
dzin dziennie!); płacę za dnie świąteczne 
(dotąd pracodawcy za dnie świąteczne nie 
płacili); płace jednak nie zostały jeszcze 
podwyższone. Po strajku zaczęto czynić 
starania celem stworzenia nowoczesnej 
organizacji. Jednak dopiero w r. 1899 
dnia 30 czerwca otrzymano zatwierdzenie. 
20 sierpnia tegoż roku odbyło się pierwsze 
Zgromadzenie i od tego dnia organizacja in
troligatorów lwowskich w eszła formalnie 
w  życie. Do pierwszego wydziału weszli 
kol.: Getritz, jako przewodniczący, Krzyża
nowski, Ogebowski, Grabowski, Straka, 
Janowski, Formas, Rattner, Milipp, Uhry- 
nowski, jako zastępcy: Bełtowski, Landow
ski, Kwaśniewicz, a do komisji rewizyjnej 
weszli: Drewniak, Garlewicz i Baran. Re
ferent przytaczał następnie wszystkie waż
niejsze zdarzenia w  ciągu 25 lat istnienia 
organizacji, która z każdym rokiem po
myślnie rozwijała się. Zaznaczyć należy, 
że w  pierwszym roku istnienia organizacji 
było 68 członków, w  dniu jubileuszu liczba 
członków wynosi 146.

Kol. H. N owakowski odczytał szereg  
nadesłanych listów i telegramów z życze
niami, między ininemi od tow. posła Dia- 
manda (który w  pierwszym strajku intro
ligatorów lwowskich odegrał dużą rolę, 
starając się o materjalną pomoc dla straj
kujących i szczerze zajmując się naszą 
organizacją od początku jej istnienia), od 
Ukraińskiej Partji Socjalno - Demokra
tycznej, od Związku Drukarzy i pokr. za
w odów  Oddział Warszawa, Kraków, W il
no, Bydgoszcz, od Redakcji „Wiadomości 
Graficznych", Filji „Ogniska" w  Przemy
ślu, Sekcji Introligatorów w  Krakowie, od 
p. Pauli Hewakowej i w iele innych.

Kol. H. Dradrachówna pięknie i z uczu
ciem  oddeklamowała wiersz, napisany 
z okazji jubileuszu przez drukarza, kol. St. 
Szczęścikiew icza, p. t. „W rocznicę".

Klub mandolinistów „Typografia", pod 
kierownictwem  tow. St. Tkaczuka odegrał 
ma zakończenie 3 utwory, a mianowicie: 
„Walc liryczny" C. Seyffardta, „Poranek 
Lindsaya i Marsyljankę.

Po Poranku, odbyła się w  ogrodzie 
„Ogniska" wspólna fotografja.

W ieczorem  dnia tego w dużej i piękn.e 
przystrojonej sali Związku Kaflarzy, przy 
ul. Zielonej 7, odbył się komers towarzy
ski, w  którym w zięli udział delegaci i goście 
oraz ponad setkę koleżanek i kolegów.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU CIESZYŃSKIEGO.

Z arząd O ddziału C ieszyńskiego zaw iadam ia, 
że podróżni zw racać się w inni do kol. W ilhelm a 
A resina, Nowe M iasto 5.

Z ODDZIAŁU LUBELSKIEGO.
W  dniu 1-go październ ika b. r. odbyło się 

zebran ie  spraw ozdaw cze za okres półroczny od 
dn. 1. IV — 1. X. 1929 roku.

Zagaił zeb ran ie  kolega Smok, p rosząc na 
przew odniczącego zebran ia  kol, N iem ieczka i na  
sek re ta rza  kol. S łabczyńskiego.

P ro tokó ł z poprzedniego zebran ia  z m ałem i 
popraw kam i zosta ł przez ogólne zebran ie  p rzy 
jęty. N astępnie kol. N iem ieczek, członek K o
misji Rewizyjnej, odczyta ł p ro to k ó ł Komisji R e
wizyjnej, k tó ry  po przedyskutow aniu  zosta ł 
w całości przyjęty.

Spraw ozdanie kasow e w ykazuje, że O ddział 
w czasie od 1 kw ietn ia  do 30 w rześnia m iał 
4.222 zł. 95 gr. w pływ ów ł W ydatki natom iast 
w yniosły 897.03 zł. W raz z pozostałością  z 31 
m arca 1929 r. w sumie 89.09 zł., m ajątek  O d
działu  w dniu 30 w rześn ia  w ynosił 3.415.01 zł.

Spraw ozdanie z Sekcji M aszynistów  ref. kol. 
T arkow ski, stw ierdzając, że jest za in teresow a
n ie  się Sekcją, k tó ra  zaczyna się rozw ijać; do
tychczas odbyły się dw a posiedzenia ogólne 
i jedno posiedzenie Z arządu. Zapisało się do 
Sekcji jedenastu  członków .

Spraw ozdanie z Sekcji U czni referu je  k ie 
row nik  Sekcji kol. Saw icki. Sekcja jest jeszcze 
w stadjum  organizacji, zain teresow anie się S ek
cją słabe, gdyż na ogólną ilość 30-tu, zapisało 
się zaledw ie 13-tu uczni. O dbyto 2 zebran ia  
ogólne. W  zakończeniu  kol. Saw icki zw raca się 
z apelem  do kol. starszych, ażeby w pływ ali na 
uczni i zachęcali ich do zapisyw ania się do 
Sekcji.

Celem uzupełn ien ia  Zarządu w ybrano n a s tę 
pujących kolegów :

N a zastępcę  skarbn ika  kol. R osiaka K azi
m ierza. N a zastępcę  sek re ta rza  kol. Fodem skie- 
go S tefana  oraz na  członka Z arządu  kol. Sicz
ka  T adeusza.

W  w olnych w nioskach poruszono bardzo 
w ażną spraw ę naw iązania k o n tak tu  z p racow 
nikam i drukarskim i żydami, k tó rą  tą  spraw ę 
pow ierzono do za ła tw ien ia  Zarządow i.

W ybrano rów nież Komisję D ochodów  N ie
stałych, do k tó re j weszli kol. kol. Siczek T,, 
B anasik  J „  Fodem ski H., Sagan W ł. i P rędk i 
F r. Poruszono rów nież spraw ę kolegów, k tó rzy  
do obecnej chwili pomimo n iejednokrotnego 
napom nienia n ie  zap łacili żadnej w kładki, lub 
w płacili k ilka i na tem  stanęli, odkładając to 
zaw sze na  czas późniejszy. Zw racam y się za 
tem  do owych kolegów , aby w zrozum ieniu 
w łasnego i w spólnego dobra  zechcieli dzielić 
nasze dążenia d la  osiągnięcia lepszego ju tra.

Po om ów ieniu w szystkich w ażniejszych 
spraw  i w yczerpaniu  porządku  obrad  zebranie 
ukończono,

Z ODDZIAŁU W ILEŃSKIEGO.

D nia 19 październ ika r. b. p rzybył do W il
n a  delega t C entrali Zw iązku naszego, kol. W ac
ław  K oral, dla zapoznania się na miejscu ze 
stanem  organizacji. Tegoż dnia delegat C en
tra li odbył konferencję  z Zarządem  Oddziału.

N astępnego dnia, w niedzielę, o g. 12-ej od 
było  się nadzw yczajne ogólne zeb ran ie  człon
ków. O becnych było około 100 osób. P rze 
w odnictw o objął kol, Baum an, k tó ry  w yjaśnił 
zebranym  cel zeb ran ia  i pow itał obecnego na 
sali de lega ta  C entrali.

W  odpow iedzi na pow itanie przew odniczą
cego kol. K oral w im ieniu Z arządu  C entrali p o 
zdrow ił zebranych, życząc im owocnej p racy  
i rozw oju organizacji w ileńskiej.

„M nie osobiście— m ówił delegat C entrali— 
w iążą z W ilnem  m iłe daw ne w spom nienia z cza
sów mego tu ta j poby tu  w 1906 —  1911 r. Tutaj 
w  m arcu 1906 r. ułożyliśm y cennik dla ga
zet, ustanaw iając cenę na 25 kopiejek  za tysiąc 
liter. T u taj zaw iązaliśm y pierw sze nici łączące 
nas z organizacją w arszaw ską. In te resy  orga
nizacji w ileńskiej są mi drogie i d latego też  
i w swoim im ieniu życzę jej pow odzenia i roz- 
woju".

N astępnie przew odniczący kol, Baum an 
p rzedstaw ił stan  bezrobocia i scharak teryzow ał 
niedość solidne postępow anie n iek tó rych  człon
ków  w w ykonyw aniu swych obow iązków , szcze
gólnie w p łacen iu  sk ładek .

D elegat C entrali w skazał, że p rzyczyną b ez 
robocia  jes t kryzys gospodarczy i b rak  gotów ki 
płynnej. Państw o nie zabezpiecza dostateczn ie  
pozostającego bez pracy. Losem bezrobotnych  
drukarzy  zająć się musimy sami, w zajem nie się 
w spierając,

N astępnie p rzedstaw ił rozwój naszego Zw ią
zku D rukarzy w całej Polsce i jego działalność 
organizacyjną i zapomogową, p rzestrzegał p rzed  
obojętnością względem  organizacji i kolegów, 
w zyw ając do solidarnego ponoszenia w szelkich 
ciężarów , gdyż to  jest objaw em  siły i dy 
scypliny zw iązkow ej. W spom niał o d es tru k 
cyjnej działalności w n iek tó rych  m iejscowo
ściach t. zw. „żółtych", a w łaściw ie o organ i
zacji łam istrajków  i w szelkich w yrzutków  dru 
karsk ich , będących na usługach najbardziej za 
chłannych kapitalistów . Zakończył sw e p rze 
mów ienie delegat sen tencją: „G rom ada —  w iel
k i człow iek", a w ięc w szystko osiągnąć m ożna 
ty lko  przez silną organizację".

Po re ferac ie  w yw iązała się szeroka i oży
w iona dyskusja, św iadcząca o zupełnem  zrozu
m ieniu roli Zw iązku w życiu drukarzy, i o tro 
sce, by organizacja spraw nie działała.

Do tego  p u nk tu  przy ję to  jednogłośnie n a 
stępu jącą  rezolucję: „O gólne zebran ie , odbyte  
w d. 20.X 29 r., w zrozum ieniu, iż robotn icy  
b y t swój mogą popraw ić jedynie przez m asowe 
należnie do organizacji, k tó ra  w każdym  w y
padku  s ta ra  się o zabezpieczenie w ciężkich 
chw ilach jego życia —  w yraża gorącą chęć 
szczerego pracow ania dla dobra organizacji 
i  w ypełn ian ia  obow iązków , jakie organizacja 
nak ład a" .

P rzy drugim punkcie porządku  dz' mnego 
kol. Baum an zaznajom ił zeb ran ie  ze  spr >/ą n a 
leżenia  do Okr. Kom. Zw. Zaw., udziel jąc gło
su w tej kw estji delegatow i C entrali.

Kol. K oral zaznaczył, że niedość jest n a le 
żeć  do swego zw iązku; trzeba  iść dalej, trzeb a  
d la  skutecznej obrony sw ych zaw odow ych in te 
resów  łączyć się z innem i zw iązkam i zaw odo- 
wemi i w spólnie z niem i bronić w spólnych in te 
resów . W  Polsce klasow e Związki tw orzą  S to 
w arzyszenie Związków Zaw odow ych z Komisją 
C en tra lną  na czele; zw iązki te  tw orzą rów nież 
w e w szystkich skupieniach robotniczych lo k a l
ne R ady Związków Zawodowych. D rukarze  
należą  do S tow arz. Związków Zawód, a naw et 
odgryw ają tam  n iepoślednią rolę. N aprzykład , 
sek re ta rz  naszej C entrali, kol. Szczucki, dzięki 
tem u, że jest członkiem  Kom. C entralnej, zo sta ł 
w ysłany jako przedstaw iciel robotników  po l
skich do G enew y na M iędzynarodow ą K onfe
rencję  Pracy. K ończąc, kol. K oral, w zyw a d ru 
karzy  w ileńskich, by idąc za p rzykładem  w szy
stk ich  zrzeszonych w Zw iązku brali udział 
w ogólnym zaw odow ym  ruchu p ro le ta rja tu  w i
leńskiego i przystąp ili do W ileńskiej R ady 
Związków  Zawodow ych.

W  spraw ie tej udzielono głosu posłow i 
P ław skiem u i tow . Zejmie, jako przedstaw icie
lom O kr. Komisji.

Po dyskusji postanow iono przystąp ić  do 
O kr, Komisji p raw ie jednogłośnie (przy 1 gło
sie przeciw ko i 1 w strzym ującym  się od głoso
wania).

W  obydw u dyskusjach zab ierali jeszcze głos 
oprócz wyżej w ym ienionych, koledzy: M arku- 
szewski, Paszkiew icz, O staniew icz, D aw de, 
Pław ski, Zieleń i w ielu innych.

W ieczorem  w lokalu Zw iązku odbyły się 
popisy chóru drukarskiego, k tó ry  na konkursie 
w W ilnie otrzym ał zaszczytne trzecie  miejsce 
(na 12 chórów, b iorących udział w konkursie).

Z ODDZIAŁU W ARSZA W SKIEG O.

O ddział W arszaw ski zorganizow ał K ursy  
K ształcen ia  Zawodowego. W ykłady o d b y w a ć  
się będą co p ią tek  o godz. 7 i pół wiecz. w lo
kalu Związku. Pierw szy w ykład  odbędzie się 
w dniu 8 listopada o godz. 7.30 punktualnie. 
W ykłady  ilustrow ane przezroczam i, obejm ują 
p race  sk ładaczy i m aszynistów. Do dziś na w y
k ład y  zapisało się zgórą 70 kolegów, D alsze 
zapisy przyjm uje Kom. K ult.-O św iatow a.

W arsz. Zw. Zaw. Prac. Druk. (dawniej Zgro
m adzenie Druk. W arsz.) zaw iadam ia, iż w n ie
dzielę, dnia 10-go listopada 1929 roku, w k o 
ściele Św. Józefa  O blubieńca (po K armelickim) 
na K rakow skiem  Przedm ieściu o godz. 10-ej 
rano, odpraw ione będzie doroczne nabożeń
stwo za zm arłych członków  Zgrom adzenia D ru
karzy.
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